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Xięcia Namiestnika Królestwa. N a j m i ł o ś c i w i e j  do­
zwolić raczył znajdującemu się we Francji wy- 
chodcy Polskiemu Marcellemu Chraszcsewskiemu, 
powrócić do Królestwa Polskiego na zasadach N a j ­

w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27) maja 1856 r.

—  R ada adm in istracyjna  K r ó le s tw a , na p rzed sta ­
w ien ie  K om m issji Rz.. S . W . i D . p ostan ow iła : 1) r e a l­
ności: T u ln łk i, W o la -T u ln ick a , D z ia ły ń , G ród ek , Ju- 
lio p o l, m ły n  Ł up ka, N ad zie ja , S e w e r y n ó w k a , W ła d y ­
s ła w ó w , W o la  S iem ień sk a  i W ie r z c h o w in y , w  guberńji 
i p o w ie c ie  L u b elsk im  okręgu  L u b a rto w sk im  p o ło ż o n e ,  
o d łą c z y ć  od  te g o ż  pow iatu  i ok ręg u , a w c ie lić  do p o ­
w iatu  i okręgu  R a d zy ń sk ieg o  te jże  gub erńji;— 2; r ea l­
ności: S iem ień  i K u p ic lia  w  gub . L u b e lsk ie j , p o w iec ie  
R ad zyń sk im , o k ręg u  W ło d a w sk iin  p o ło ż o n e , o d łą c zy ć  
o d  teg o ż  ok ręgu , a w c ie lić  d o  okręgu  R ad zyń sk iego  
w sp o in n io n ćj g u b erń ji i pow iatu .

—  R ada adm inistracyjna  K r ó le s tw a ,—  z w a ży w szy ,  
że  w ła śc ic ie l w s i K ra szew a  z rz ek ł s ię  p o b o ru  o p ła ty  
m o sto w eg o  p o d łu g  taryfy  k la ssy  IV ej, ud zie ip nej mu 
na za sa d z ie  p o sta n o w ie n ia  X ię c ia  N am iestn ik a  K ró ­
lew sk ie g o  z d 2 0 g o  sierp n ia  1 8 * 2  roku , i pom im o to 
z o b o w ią z a ł się  w łasn ym  k o sztem  m o st u trzym yw ać, 
na p r z e ło że n ie  Z arządu X l l lg o  okręgu  kom m unikacji, 
p o sta n o w iła  i stanow i: T a ry fa  IV ej k la ssy  d o  pob oru  
o p ła t  m o sto w eg o  w e  w si K ra sze w ie  w p o w ie c ie  S ta ­
n is ła w o w sk im  , p o sta n o w ien iem  X ie c ia  Na;nieŚ<ńika 
K ró le w sk ie g o  z dnia 2 0 g o  sierp n ia  ( 8 2 2  r. nadana, ma 
b y ć  uchy lon ą .

— Czytamy w Czasie z d. 12go grudnia:
Dnia 8go grudnia umarł JE . X. Samuel S te fa ­

nowicz, arcybiskup ltvowski ormiański. Docze­
kał on bardzo późnego wieku, umierając liczył 
bowiem 107 lat życia. Ośrodziesiąt i cztery lat 
minęło jak  przyjął święcenie kapłańskie. Dwa­
dzieścia sześć lat zasiadał na  stolicy arcybisku­
piej. Ciało jego zostanie balsamowane i d. l i g o  
b. m. odprowadzone na cmentarz Łyczakowski.

Trzeci to już  arcybiskup lwowski w tym roku 
osierocił dyecezję. W szystkie trzy obrządki stra- 
ciły sw rc h  arcypasterzów.______________________

— Cztery wieki blisko mija od dnia w którym 
ojciec historji naszej Jan D ługosz, przy schyłku 
z'ycia tak kończył opowiadanie spółczesnych 
sobie dziejów krajowych: „Proszę i błagam du­
chowieństwo zakonne i świeckie, doktorow, pro- 
fessorów, m istrzowi studentów, pisarzy każdego 
wydziału matki naszej akademji krakowskiej, aby 
po moim zgonie, ile zdołają, te roczniki dalej pi­
sali i nie dopuszczali tego, żeby w nich przerwa 
lub zgoła zaniechanie nastąpiło. Dla tego też bła­
gam i zaklinam doktorów i mistrzów, professo- 
rów i kollegjatów. aby jedną  z najlepszych kol- 
legjatur wybrawszy, dali j ą  mistrzowi w naukach 
i literaturze biegłemu, któryby wolen wszelakiej 
pracy, zatrudnień i obowiązków, wyłącznie zaj­
mował się dziejami; rozpamiętywał je, w nich miał 
szczególne upodobanie, w nich się kochał, o nich 
dzień i noc myślał i z drugimi rozmawiał, i dla 
pożytku oraz zaszczytu ojczyzny, a więcej jesz­
cze dla chwały Boga pracował."

Nie wysłuchaną była od ziomków tak wymo­
wna prożba. W  Jat 136 dopiero po śmierci Dłu­
gosza, wydrukował H erburt  w Dobromilu p ier­
wsze sześć xiąg jego historji; a w i a t  231 zale­
dwie przedrukował je , z dodaniem pozostałych 
sześciu  (ostatnią dzieląc na dwie), cudzoziemiec 
Van Huysen, za co mu się słusznie wdzięczność 
należy, pomimo wielu błędów przejętych z niepo­
praw nych rękopisów.

Godnem zadaniem dzisiejszego wieku a szcze­
gólnie wszystkich trudniących sięzbie^ąniem kło­
sów na niwie dziejów krajowych, byłoby uczcić 
pamięć pierwszego dziejopisa polskiego: nowem, 
zupełnein. o ile się da zrobić, wydaniem dzieł 
jego, z najlepszych znanych rękopisów. O naj­
większej liczbie* podał wiadomość ś. p. Józef Mucz- 
kowski w piśmie sw ojem : Wiadomość o ręko p i ­
smach h is to rji D ługosza  w którern: „uczynienie 
krytycznego wydania szczęśliwszym następcom 
poleca."— Od tego czasu większą ich liczbę jesz ­
cze odkryto. Zebrać l is ty  i mowy Długosza po  
bib/jo tekach pub licznych  i zbiorach pryw atnych  
rozrzucone, ułożyć j e  w jednę całość i użyć jako  
materjał do skreślenia żywota tego znakomitego

HISTOR YCZNE I LUDOWE POEZJE W Ł .  S Y R O K O M L I.
{Ciąg dalszy).

(P atrz Nr. K ron ik i 3 3 2 .)

Rozbiór poetycznych utworów Syrokom li 
rozpoczęliśm y od przejrzenia tych „gaw ęd ,” 
których zadaniem jęst przedstawienie da­
wniejszego narodowego życia. Zrobiliśmy to 
w tym celu, by przekonać się z jakiego sta­
nowiska poeta nasz zapatruje się na to histo­
ryczne życie i by tym sposobem łatw iśj i ja ­
śniej dośledzić tendencję Syrokomli w innych 
utworach, których akcja odbywa się na tle 
innych późniejszych wydarzeń, a tak przejść 
stopniowo do określenia indywidualnego cha­
rakteru poetycznśj fantazji autora.

Z tego cośmy dopatrzyli w rozebranych 
„gaw ędach” robimy wniosek, że Syrokomla 
głęboko historycznie wystudjował byt tej k las­
sy, która kiedyś była wszystkiem. Utwierdza 
nas w tera przekonaniu ta pewność z która, 
autor maluje nam upłynione czasy i umarłe 
typy; a pewność taka daje się tylko w yćw i­
czonemu w historycznych studjach um ysłowi

i tylko oparte na takim gruncie natchnienie, 
jest w stanie rozwiązać sio tak poetycznie; 
utwierdzają nas w tem i w łasne słow a p o ­
ety:

P r z e sz ło śc i św ięta ! pokój n iech  ci b ęd zie  
W  tw ym  w iek u istym  sr tw o im  sen n ym  grobie  
C oś n agrzeszy ła  w  n iebaczn ym  o b łęd z ie  
N iech  B ó g  u d zieli p rzeb a czen ia  tob ie .

P o z w ó l w tw ój obraz p rzy p a trzy ć  się  rngławy 
I nie p o czy ta j nas za św ię to k r a d c ę  
N ie  miej za  w innych  sy n o w sk ie j o b r a z y  
J eśli s ię  zda ła  przypatrując m atce  
N a jć j  o b liczu  o d k ryjem y sk a zy .
M y d o b re  se r ce  naszej m atki znam y  
Ona tam . w  n i e b i e ,  je d n ą  żą d zę  ż y w i  
A b y je j d z iec i b y ły  od  mój sam ej 
B ardziej c n o tliw i i bardzićj sz c z ę ś liw i.

(Stare Wrota).
Ale poetyczna fantazja autora nie robi je ­

dnak apoteozy z naszego dawnego bytu, nie 
ma go za taki ideał na wzór którego winna  
się form ować obecnie żyjąca społeczność. 
Muza Syrokomli nigdy nie radzi wrócić do 
dawnego świetnego nieporządku. Ani z Troc­
kiego wojewody, ani nawet z „Panie kochan­
ku” nie robi on ideału polaka jakim on dziś 
być powiryen; przyjmuje tylko osobistości te

w kościele i w narodzie męża. byłoby to dopeł­
nieniem wielkiego dzieła, którego dokonanie po ­
mocy wielu spółpraeowników i wielu współucze­
stników potrzebuje. Ogromnabędzie praca w przy­
gotowaniu rękopisów do druku, koszt znakomity 
na urządzenie odpowiedniego zewnętrzną w arto ­
ścią wydania, a także na dołączenie do textu  ła­
cińskiego (który i reszcie świata naszego Długo­
sza w zupełności jego zasług da poznać), tłuma­
czenia polskiego; na nie polsko-łaciński nasz 
dziejopis bezwarunkowo zasługuje; a przy dzi­
siejszym (daj Boże chwilowo) upadłym stanie 
nauki języków klassycznych, okazuje się ono 
niezbędnem.

Podołamy jednak  i pracy i kosztom, jeśli je  
zjednoczonemi siłami ponosić zechcemy. W tym 
celu odezwa niniejsza rozesłaną zostaje wszyst­
kim tym którzy pracą własną niwę historyczną 
krajową uprawiają, albo pracujących radą, zaso­
bami z bibljotek łub pomocą wydawnictwa wspie­
rają, a to celem obrania sobie do wypracowania 
jednej z części, na k tó rą  ogół pracy podzielony 
został; albo udzielenia uwag swoich, lub pomocy 
naukowej w objaśnieniach i badaniach miejsco­
wych; albo nareszcie zapewnienia pewnej liczby 
przedpłacieieli, na Dzieła D ługosza.

W ydaw nictwo rozłożyłoby się ua następujące 
podzia ły:

1) Wydanie nowe H isto r ji  t. j .  poprawienie 
ed ycji l ip s k ie j  przez porównanie najdawniej­
szych i najlepszych rękopisów, mianowicie Rzym­
skiego, Wilanowskiego, Krakowskiego, Kórnic­
kich i t. d.

2) Wyjaśnienie źródeł z których czerpał Dłu­
gosz i poprawienie w przyp iekach  błędów chro­
nologicznych i genealogicznych.

3) Wydanie żywotów Arcybiskupów gnieźnień­
skich, biskupów krakowskich i innych jakieby 
się znaleźć mogły, z m anuskryptów Bibljotek 
warszawskich, krakowskich, lwowskich i t. d.

4) W ydanie nowe żywotów biskupów poznań­
skich i wrocławskich poprawione z rękopisów.

5) W ydanie  żywota ś. Kingi z rękopisu S ta ro ­
sądeckiego.

jako fakta mające swoje w łaściw e historycz­
ne znaczenie.

Jeszcze tu dodać musimy że autor z da- 
wDego bytu naszego opisuje jedną prawie 
sferę czysto prywatną; życie domowe, lub in­
dywidualne, proces, zajście graniczne —  oto 
są motywy większćj części „gaw ęd” . Prawda  
że w niektórych z nich autor epizodycznie 
maluje nam epoki historyczne, ale dla czego  
to robi, nie wiemy; gdyż, skreśliwszy je w śm ia­
łych  i często poetycznych zarysach, zarzuca  
potem dobrowolnie. Ztąd wiele utworów ma 
minę jakby małych i schludnych domków z o- 
gromnemi i iinponującemi gankami.

Porównywając dawne szlacheckie typy, 
w yszłe z pod pióra Syrokomli zutworzonemi 
przezeń typami litewskiego ludu, widoczną  
jest w yłączna predylekcja poety ku tym osta­
tnim. Naw et bodaj czy autor nie przydaje sta- 
roszlacheckim postaciom pewnćj barwy drwią- 
cćj i komicznej... trwożliwy rycerz Bylina, 
hrabia na Wątorach, szczególny w swoim wie­
ku monoman i sam Dęboróg ze swemi w yo­
brażeniami o prawie i wychowaniu tak są 
przedstawieni jak gdyby autor zam ierzał pa- 
rodjować „świętą przeszłość...”

Pod świetnym szlacheckim bytem, pod ja-



6) W ydanie nowe żywota ś. Stanisława.
7) W ydanie tak ważnego dla geografji kra jo­

wej L ibri Bezieficiorum, za dozwoleniem prze­
świetnej kapituły krakowskiej.—w archiwum k tó ­
rej przechowuje się jedyny  rękopis tej szacownej 
pracy Długosza.

8) W ydanie uowe C hnodia , Banderia Cruci- 
ferorurn i pomniejszych dziełek, z porównaniem 
najlepszych rękopisów.

9) Odszukanie i wydrukowanie listów i mów 
Długosza w porządku chronologicznym.

10) Napisanieźy wota Długosza po polsku, z d o ­
daniem do niego textu łaciriskiego;

11) Przetłómaczenie H istorji, Żyw otów  i l i ­
f tów  na język polski.

12) Trudnienie się drukiem i korrektą  całego 
dzieła, które będzie obejmowało od 900 do 1000 
arkuszy druku, w 4ch tomach in  folio w językach 
łacińskim i polskim. Najwłaściwszym miejscem 
do wydawnictwa zdaje się być Kraków, Alma 
muter Długosza, w którego drukarni pierwsze 
dzieło jego odbito.

13) Zamówienie ryciny portretu  Długosza, w i­
doku domów i kościołów jego fundacji, podobizn 
jego pisma i wizerunku przyszłego  grobowca.

14) Postawienie pomnika grobowego na zwło­
kach  Długosza.

15) Wybicie medalu pamiątkowego na uwień­
czenie całego dzieła, poświęconego pamięci Dłu­
gosza.

Przybliżony rachunek doprowadza wykaz sp o ­
dziewanych kosztów do 180.000 złp. Opędzenie 
kosztów wymagałoby zatem dziew ięciuset p renu­
meratorów: Skoro liczba tych podpisów dojdzie 
dó połowy, t. j .  do 450, przedsięwzięcie wejdzie 
w życie, ogłoszone zostanie w pismach publicz­
nych i doprowadzone do końca, da Bóg w za­
kresie la t pięciu.

Nazwiska wszystkich spółpracowników i spół- 
uczestników w tej pracy, pozostaną pamiątką u- 
wielbienia naszego wieku dla pierwszego dzięjo- 
pisa polskiego: a po tej czci pobożnej spodzie­
w ać się należy że stanie też i na wzniesienie nad 
popiołami jego kamienia grobowego, nim czwarty 
v iek nad niemi przepłynie.

Kraków dnia 10 listopada 1858 r.
A lexander Przezdziecki.

■ " 9 X  Ludwik Łęlows/ci, B iskup ,
Dziekan katedry krakowskiej.

Franciszek W ężyk, 
I’rezes C. k. T o  warz. nauk. krakowskiego.

Jó ze f Łepkow ski, 
jako sekretarz tego wydawnictwa.

S io rn ^ p o iu ien e jit  ££ roni i i i
Z  pod W iłko m erza  d. 5 g rudn ia  JS5S r.

Jeszcze wam dotychczas nic nie wspomniałem 
o Stanie umyt-lowym naszych okolic, a powinie- 
neni był już tó Uczynić, bo gdybym był jak  najsu­
rowszym sędzią w tym względzie, to i tak niepo- 
trzebówałbym być tym ptakiem co swoje gnia­
zdo szpeci,—Pod względem umysłowym nasze o- 
kolice nie ustąpią żadnym, a od wielu znacznie

skraw a w arstw ą daw nego życia  oko poety  
dopatrzyło  na tej samej ziem i w dym nych  
chatach fitew skich, w zaroślach i b iotach , 
w kruehtaeh kościelnych, na cm entarzach i 
rozstajnych drogach, inne figury cz ło w iecze , 
blade, wy nędzn ia łe i g łod n e, przesądne i rze­
w nie pondre jak o taczająca  je  natura j  lud k tó ­
ry przez w iek ow e poddaństw o i pracę o k o ło  
cudzej roli zm ala ł um ysłem , sk a r ło w a cia ł 
fańtazją, a tak się w d roży ł do tłoczącej g'o 
biedy, iż om al nie traci uczucia człow reczój 
godności, lud, który w sw ej niem ocy m a się  
jak oś tragicznie biernie do św ia tła , cy w iliza ­
cji i postępu. D o takich pasierbów  natury i 
historji p rzy lgn ęła  c a ła  poetyczna dusza S y ­
rokomli. „ D la  ciebie śpiew am  gminie szara- 
czkow y“ m ów i on w  dedykacji sw ych  „ga- 
w ęd.“  Iuraysł poety ją ł dopatryw ać ludzkich  
a  poetycznych stron w tym bycie smutnym i 
pracow itym , który dopiero w tedy w y p ły n ą ł 
na powierzchnię, gdy kasta szlach ecka  roz­
p a d ła  śię w ruiny.

Juz w Dęborogu x. Definitor staje w obro­
nie km iotków i w ieśniaków  i przeciw  staro- 
sżłacheck iej w yłączn ości staw i ew angeliczną  
uniw ersalność. Kwestja tyra sposobem  jest juz 
w prow adzona w życie, a le jeszcze w formach

wyżej staną;-—-może to zawdzięczamy samemu p o ­
łożeniu bliskości Wilna, bo rzeczywiście filarami 
wykształcenia i Dauki u nas . są  to wszystko jesz­
cze byli studenci Wileńskiego uniwersytetu i to 
w jego najświetniejszych czasach, bo nasi ojco­
wie to są po większej części koledzy Mickiewicza, 
Odyńca, Malewskiego i innych co słuchali wykła­
du Lelewela, Gródka, Śniadeckich, Franków, Go- 
luchowskiego, Bojanusa, Gałęzowskiego, Ada­
mowicza i wielu jeszcze naukowych znakomito­
ści.— Między naszemi sąsiadami i powietnikami, 
mamy wielu z tej epoki ludzi nietylko światłych 
i wykształconych, ale nawet specjalnie uczonych, 
i między młodszem pokoleniem już coraz mniej 
takich, co sądzą iż już za nadto umieją, gdy nau­
czą się w pierwszych trzech czy czterech klas- 
sach gimnazjalnych „czytać, pisać i rachować.** 
już dzięki Bogu coraz rzadziej spotykamy się 
z tern zdaniem „że i tego dosyć dla obywatelskie­
go syna, że on i bez żadnych tych uniwersyte­
tów potrafi dobrze gospodarzyć (t. j. zbierać pie­
niądze lub je  trwonić jak  to mówią dobrze żyjąc) 
wypełnić obowiązki obywatela (t. j .  grać w pre- 
feransa i polować) ba! nawet obrany na marszał­
ka potrafi przewodniczyć powiatowi (rozumie się 
samo przez się, że przy pomocy dobrego sekreta­
rza który będzie rzeczywistym marszałkiem, a 
pan marszałek tylko szyldem,—'ale co to znaozv? 
zawsze na kopercie będzie Jaśnie Wielmożnemu 
Marszałkowi i t. d.).— Teraźniejsza nasza mło­
dzież już większą częścią pojmuje jak  należy co 
je s t  obowiązkiem dobrego gospodarza, obywate 
la, wyborowego urzędnika,— każdy rok znacznie 
pomnaża liczbę młodzieży kończącej swe nauki 
w Dorpatskim, Moskiewskim i Petersburgskim u- 
niwersytetach lub też w innych wyższych n a­
ukowych zakładach.

Pod względem ruchu umysłowego także już 
minęły te czasy, kiedy kalendarz gospodarski, O- 
szczędna kucharka i Poradnik dla leczenia koni, 
bydła rogatego, uierogacizny i t. d. stanowiły c a ­
łą bibljotekę w wielu obywatelskich domach;— 
dzisiaj w każdym prawie obywatelskim domu mo­
żna znaleźć bibFoteczkę składającą się z kilkuset 
tomów, a w domach zamożniejszych i daleko li­
czniejsze, między któremi w naszych okolicach 
biblioteki w Wojtkuszkaeh hrabiego Stanisława 
Kossakowskiego i w Pienianaeln p. Felixa Siesi­
ckiego b. marszałka powiatu Wiłkomierskiego, 
obie odznaczają się i liczbą, bo przechodzą 7,000 
tomów i doborem dzieł, bo więcej jak  połowę 
mają dzieł wielkiej wartości;— dzisiaj nie ma p ra ­
wie obywatelskiego domu. w którymbyś nie zna­
lazł jakiej gazety lub pisma perjodycznego, a 
w domach albo zamożniejszych wlbo więcej lite­
raturze oddanych, z łatwością można spotkać się 
z kilku takiemi pismami. W  nas»yvch stronach 
najczęściej spotykamy: Gazetę Warszawską, Bi­
bliotekę W arszawską, Revue des deux Moude.s, 
Illustration, l ln d ep en d an ee ,Belge i coraz częściej 
już Kronikę,— oprócz tego mamy już trochę rza­
dziej: P rzyrodę i Przemyśl, ' Revue germanique, 
Teke Wileńską. Le N okL Zeit, J o u r n a ld es ‘Dń-

bardzo ogólnych —  nauka x ięd za  Definitora  
nakazuje m iło w a ć km iotków  jako bliźnich, 
jako braci w  Chrystusie; w następnych g a ­
w ędach pojęcie to staje się bardziej konkret- 
nera: osob y  litew sk iego dudu — stają przed  
czytelnikiem  jako liczna, pracow ita i uciśn io­
na część  sp o łeczn ości,. w yśw ieca  s ig jc h  d o ­
m ow e życie , rozw ijają gm inne przesądy, u-' 
przędzenia i w ła śc iw y  pogląd na rzeczy. —  
W podaniach ludow ych, w obecnein pów sze- 
dniem życiu , Syrokom ia szuka rozwiąząniajza- 
gadki tego biernego dotąd bytu.v . :

Smutne są  po w iększej częśc i wyniki tych  
głębokich  i szczerych  poszukiw ań. Bo iście  
pod w iekow em  jarzmem zm ala ł na um yśle  
biedny lud litew ski.

Inaczej, być nie m ogło . Chociaż L itw a m ia­
ła  sw e św ietne czasy  gdy sta n o w iła  państw o  
niezależne i jednolite , chociaż w ykarin iła  
w swera ło n ie  ogrom ne figury jak  Mindowb, 
Kiejstut i W itold a puszcze jśj, uczty i w yp ra­
w i ,  szeroki m iały  rozg łos w pieśniach W-aj- 
delptów ; lecz z p ołączen iem  się jśj z k oroną  
a w ięcćj jeszcze z w prow adzeniem  tu w iary  
chrześćjańskiśj, now a forma politycznego i 
religijnego bytu sta n ęła  takim murefn m iędzy  
p rzeszłością  i stanem  now ym , litwin ochrzczo-

bats i Revue hortieole; w ostatnich czasach poja­
wiły się gdzie niegdzie Wolne Żarty, ale nie mo­
gę tego powiedzieć by one u nas sympatję dla 
siebie obudziły.— Pisząc o gazetach i pismach pe- 
rjodycznych które u nas spotykamy, mimowolnie 
muszę oskarżyć nasze okolice: że niektórych pism 
nie oceniają jak  one na to zasługują, a mianowi­
cie: 1) że „Roczniki gospodarstwa krajowego** 
tak mało są znane, a ileż to dobrego spłynęłoby 
na naszą prowincję z dokładniejszego obeznania 
się z niemi, pewno stokroć więcej niż przynosi u- 
trzymywanie pism agronomicznych niemieckich i 
francuzkich, które będąc pisane dla innego kli­
matu i dla innych zupełnie stosunków obszaru do 
produkcji i pracy, praktycznie nie mogą u nas 
być zastosowane; 2) że „Czytelnia Niedzielna:*1 
którą radzibyśmy widzięli w każdym dworku ma­
jącym cokolwiek liczniejszą służbę i więcej oficja­
listów, je s t  prenumerowaną zaledwie przez kilka 
doiąów- ..... , w .  .

W  mieście Wszyscy zazwyczaj obznajmiają się 
z nowościami literatury powieściowej za pomocą 
miesięcznego czy rocznego abonamentu po xię- 
garniach, my zaś wsi mieszkańee nie mając xię- 
garu na zawołanie, pozakładaliśmy tak nazwane 
„ czytelnie miesięczne" które pod względem ma- 
terjalnyin swojem urządzeniem przewyższają miej­
skie abonamenta, —  bo w mieście roczny abona­
ment licząc po 60 kóp. czyli złp. 4 na miesiąc, 
kosztuje rubli srebrem 7 kopiejek 2 0 ,—abonują- 
ey xiążki przy iunem zajęciu, rocznie nie przeczy­
ta więcej xiążńk jak  na paręset rubli srebrem i 
przy końcu roku nic nic ma na własność;—nasze 
zaś czytelnie tak są urządzone, że każdy należą­
cy do niej, płaci rs. 10, rocznie przeczytuje xią- 
Źek najmniej za 160 rs. i przy końcu roku dosta­
je  na własność co sam wybierze podług ceny ka­
talogowej na rs. 13 kop. 30.— T e czytelnie są u- 
rządzone sposobem następującym; każdy należą­
cy do niej płaci rs. 10, a z najnowszych katalo­
gów wypisuje xiążek podług ceny katalogowej 
za rs. 13 kop. 30, bo j a  zajmując się utrzymaniem 
jednej z takich czytelni wytargowałem u xięga- 
rzy Wileńskich odstępne 33 procentów od kata­
logowej ceny; zwykle do takiej czytelni należy 
kilka lub kilkanaście, najczęściej 12 domów, każ­
dy dom jednego każdego miesiąca przesyła xiąż- 
ki do domu następującego, a sam od poprzedza­
jącego odbiera; up. ja  będąc w czytelni zapisany 
dajmy na to pod Nrem 5, pierwszego miesiąca o- 
trzymuję xiążki Nru 6go, drugiego miesiąca Nru 
7go i tak dalej, aż kiedy je s t  domów 12, to na 
15ty miesiąc przychodzą do mnie xiążki Nru 5go, 
to je s t  moje własne i już je  u siebie na zawsze za­
trzy m u je ;— będąc pod Nrem 5ym, pierwszego 
każdego miesiąca xiążki mi przysyła dom b ę­
dący pod Nrem 4tyrn. a j a  w tęjże dacie posy­
łam domowi biorącemu pod Nrem 6ym; — kiedy 
obieg już jest ku końcowi, następuje nowe wypi­
sywanie f nowa kolejka, tak że nieprzerwanie m a­
my coraz ao we xiążki do czytania.

Muszę wam wspomnieć o projekcie który się 
był u nas narodził, bo. choć on .już upadł nim sic

ny i uszlachciony tak przejął się tem now ein  
życiem , iż rych ło  zapom niał o sw ych  bogach, 
bpliaterąch i \\ ąjdelotach. Uh ja L itw y z k o ­
roną zjed n oczy ła  nietylko m echanicznie, ale, 
że. się tak w yrazim y, chem icznie, dw ie n aro­
dow ości, które od tej chwili nie razem , nie 
ręka w rękę a le jak  jedna p oszły  po polu hi- 

woiowiu lioyiuoYleoq loidsoJI
Litwin zostaw szy  szlaehćicera, ochrzcił sie  

na Polaka; od tej pory daw ne podania b a ł- 
w ochw alsk ie, ca ły  tryb daw nego bytu, sta ły  się 
dla niego faktem  zewnętrznymi, którego breść 
b y ła  dlań cudzą; eo o ca la ło  z daw nego ży ­
cia przybrało now ą zupełnie barwę.

L itw in-szlachcic niczem  prawie nie różnił 
się od P o lak a-szlach cica , czyli raezśj ón nfe 
b y ł ani litwinerri ani polakiem  ale sz la ch ci­
cem. Litwinem  pozosta ł km iotek, w ieśniak, 
który b.ył w łasn ością  u szlaebciońego bajora9 
i „g leb ae adscriptuś{i w ió d ł żyw ot’ op łak an y , 
w egetacyjny. P och od zen ie historyczne, stano­
wisko w  hierarebji sp o łeczn ej, byt indywidu­
alny, w szystko to nie sprzyjająeo- w p ły w a ło  
na u m ysłow y rozwój litew skiego zietaianina; 
c a łe  jego  życie p rzechodziło  w pracy o k ó ło  
niew dzięcznej roli lub w trzebieniu ogrom nych  
lasów ; ale te d w a zajęcia  nie m ają na sob ie



w ozyn zamienił, jednak piszę o nim dla tego, że 
ja  uważam go za bardzo pożyteczny i praktycz­
ny i jeżeli go kfo w jąkichbądż stronach na nowo 
podejmie, to przyrzekam dość czynnie go w na­
szych stronach poprzeć : tym projektem je s t  w y­
puścić sto akcji po lOOrs. każda i utwhrzyć przez 
to kapitał 10,000 rs. obrócić na cel zmniejszenia 
ceny xiążek, a to następującym sposobem: naby­
wać od autorów ich dzieła, drukować je  swoim 
kosztem i sprzedawać w tej cenie co kosztuje, ma 
się rozumieć z doliczaniem procentów i kosztów, 
jakie to za sobą pociągnie, jak  utrzymanie xię- 
garni swojej i opłata tych, którzy nięodbicie przy 
takiej xięgarni będą się musieli znajdować.— To 
zmniejszyłoby najmniej o połowę cenę dzisiejszą 
xiążek. więc cel byłby osiągniony, bo czyż po­
trzebuję dowodzić jak  wielkie ztąd korzyści na 
ogół by spłynęły; niepraktyczn\ m zaś tego p ro ­
jek tu  nie nazwę, bo już nie u nas pierwszych on 
przyszedł do głowy, w Czechach na takięj p o d ­
stawie zawiązało się towarzystwo wydawnictwa 
dzieł tyczących się czeskiej historji i jakie św ie­
tne przyniosło rezultaty;—więc cóż j, na przeszko­
dzie? bo o tem, że w kraju znalazłoby się 100 lu ­
dzi, którzyby na to nietylko zryzykowali ale i po ­
święcili po 100 rs.. nie chcę i nie mogę wątpić— 
a zatem kto poczuwa się na siłach wziąść kieru­
nek podobnego przedsięwzięcia ,,dalej dó Czyn­
ności!'* a my oałemi siłami będziemy się starali 
one poprzeć.

Gzekać na naszyi-h sięgaczy, •n+łB-oai-zecbeą-po- 
j ą ć  że większa ilość rozprzedanych'exfempla-rzy pW 
niższej i-enie, tó samo im przyniesie, co dzis-iaj 
przynosi mała ilość po wysokiej eehie sprzedana, 
byłoby to tylko łudzić się próżną nadzieją,—kie­
dym tę prawdę przekładał jednemu zxięgarzy wi­
leńskich, odpowiedział mi: — .,Niech pan te­
mu nie wierzy, bo nasze xiygarskie doś wiadczenie 
już dostatecznie nas przekonało, że kto kupi xią- 
żkę kiedy ona rubla kosztuje: to kupi ją  choć ona 
będzie i 3 ruble kosztować, a kto niekupuje za 3 
ruble ten jej i za rubla nie kupi.'* Jakkolwiek jest 
to bardzo fałszywe dowodzenie i choć rzadko k tó­
ry z xięgarzv tak otwarcie wypowie, jeduak od 
czasu jak  xiegarz-wydawca został tylko speku­
lantem. to niezaprzeczenie, że rzadko który z nich 
podobnie nie myśli.

Jeszcze wafn nie doniosłem (Vskładzie kowień ­
skiego komitetu dla ulepszenia bytu włościan, ten 
jes t  następujący: Prezesem tego komitetu je s t  jako 
guberski marszałek gubernji kowieńskiej Józef 
Dowgird; z powiatów zaś wybrani zostali: z Wił- 
kotnierskiegd deputatem Juljan Poinarriacki były 
prezes izby cyw- wi).; a zastępcą Medard Kończą; 
z Poniewieżskiego deputatem Grothus a zastępcy 
Roąp; ziNowo-AJexandrowskiego deputatem E d ­
ward Romer, a zastępcą Ledóchowski; z kowień • 
skiego deputatem Klety Bnrba b. kowieński gtl- 
berski marszałek-a zastępcą Jakób Giejsztor; zTel- 
szewskięgo deputatem Kleofas Dymsza, a zastę­
pcą Gacjon: z rówieńskiego deputatem Gedgowt. a 
zastępuj Kejzerlitjg; z szawelskiego deputatem 
Janczewski, a zastępca Jan  Grużewski; -m  przez

przedsiębierczego charakteru prać spółczes- 
ny<Jh apierykaritekich kolonistó\v..i Litwin p ra ­
cow ał pie dla ąiebie lecz dla szlachcica, jegó 
nieograniczonego pana, mającego praw o do 
wszystkich iowdeów jego pracy. Litwfin stoi o- 
becnie w hjstoili z dwoma tylko mniej więcej 
wspólnemi wiqlu narodom cechami, a  temi 
9ą ciepła i spokojna religijność i zataiłoW a­
nię w rto dzianej ziemi. Wszystkie dawniejsze 
zdarzenia historyczne obeszły się bez w pły­
wu litwina kmiotka i sanie' nan wpływu nie 
w ywarły. Szumnie przeszły nad jego pochy­
loną ku roli głow ą wielkie katastrofy dziejo­
we, a  litwin sta ł dotąd milczący patrząc na 
Odbywający się wkoło niego ruch, lub tóż 
przyjm ował w nim udział biernie i bez prze­
świadczenia, jak  koło nieświadome tego ja ­
ka  je siła w ruch wprawia...

Dzisiejsze gminne litewskie podania, litew­
skie obrzędy i obyczaje, jue  świadczą o od­
rębnej narodowości, ale noszą, jak  nam się 
zdaje, charakter li miejscowy, terrytorjalny. 
Mąrny podania i zwyczaje litewskie jak  m a­
my ukraińskie lub wielkopolskie, lecz wszyst­
kie płyną jednem korytem. flistorja ludu wiej­
skiego różnych okolic naszśj ojczyzny ma je ­
den i ten sam bieg poetyczny- co świadczy a

rząd zaś wybrani dwaj deputaci z pomiędzy oby­
wateli gubernji kowieńskiej są: Felix Siesicki by ­
ły marszałek wiłkomierskiego powiatu i x iążeIre­
ny Ogiński. Komitet kowieński ostatecznie , za­
kończył swoje posiedzenia 15 (27) listopada. P o ­
nieważ każdy z guberskich komitetów wybiera 
z pośród siebie dwóch członków do komraiąsji 
centralnej, która będzie zasiadać w Wilnie, więc 
komitet kowieński wybrał: Kleofasa Dymszę de­
putata z powiatu Telszewskiego i Gedgowta de­
putata z powiatu Rosieńskiegp.

Od czasu zaśnieżenia, mrozy trwają ciągle i o 
wodę coraz to większa, a większa trudność, mły­
ny wietrzne i wołowe w żaden sposób nie mogą 
zastąpić tak wielkiej u nas ilości młynów w od­
nych, nie wiem co pooznie.my, może przyjdzie się 
próbować, o ile są praktyczneelektryczno-magua- 
tyczue odkrycia Greneta i Stohrera; ale żart. na 
bok, bieda z młynami i bieda z opłatą aa ml i w o 
tak wysoką, że może nawet i wyżej wspomniane 
próby, nie opłacałyby się drożej, niż wymagania 
terażuiejsze naszych młynarzy.

M ieczysław llippocentaurus

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!}.
T  .& r  &  r  «  »n y .

L o n d y n  10 g r u d n i  a. Ambassada an, 
gielska w Chinach: jes t  już zupełnie ułożona ja k  
następuje: P , Bruce poseł nadzwyczajny i pełno­
mocny minister, p. Horace Rumbold sekretarz po­
selstwa- P- William Norman pierwszy attache po­
selstw. [(.Horace St Clair i G. Nyndham attache.

Statek: Bengale  przywiózł do Alexandrji z Kąl- 
kutty passażerów i pieniądze jakieznajdowały się 
na. statkach Victoria i Oneida, które oba spotkał 
rozbite na mieliźnie. (Ind. Be(ge.)

. A N G L J A-
Londyn 10 grudnia. Najważniejszą mową,jaka 

była imaną w czasie ferji parlamentarnych, jes t  
ta, jaką  p. Milner Gibson miał do swotejj komi­
tentów. Wiadomo jak ważną rolę odgrywał pan 
M. Gibson w zwaleniu gabinetu Palmefston i p u ­
bliczność ciekawą byłą dowiedzieć się, jak p. Gib­
son uważa i przyjmuje wstąpienie gabinetu Der­
by na stopnie władzy. —  Surowy jmprezpptant 
z Ashten oświątłeza, że szlachetny pierwszy mi­
nister, pezynił już »wielą, 'dobrych rzeczy* i p o ­
wiedział wiele ważnych prawd, których nie by­
liśmy przyzwyczajeni słyszeć z u«t naczelników 
parlamentarnych whigowskich.t' Ale najbąrdżiej 
podoba się panu Gibson to, że pie widzi junactw a 
ani brutaistwa i lekkomyślności w stosunkąch no­
wego pierwszego ministra z obceiui nayodami, ą 
za to postrzega jego zamiary uczynienia w szyst­
kiego co będzie w jego mocy, aby wprowadzić 
w praktyczno wykonanie wielką zasadę przyjęto 
na kongressie paryzkim, to jes t  przyjąmę|skiejjins 
terwencji trzeciegp mocarstwa w każdym .przy­
padku zajścia między dwoma jakiem) rządajpi. —: 
Nie potrzebujemy objaśniać do kogo śpiągają się 
te słovva szlachetnego mówcy.

P. Gibson nie potrzebował oświadczać,. że nie

wspólnej treści t stwierdza się wspólnęini lo ­
sami; różnice zaś między tą  k lassą społeczną 
w jednej a  drugiej okolicy pochodzą z pow o­
dów miejscowych, bo zaiste inaczej wpływa-i 
iy na utworzenie się charakteru ludowego 
pośępąe paszcze litewskie, inączćj Stepy U k ra­
iny, ą inaczój znów Karpackie szczyty. ; '
.o-Z gminnego, podania, przysłow ia, zw ycza­

ju, z ułamku pieśni, z mogiły, ze skazki śiel- 
skiój, Syrokomla jak  z alfabetu uk łada nam 
pieśń litewskiego życia. Z tych różnobarwnych 
szkiełek, z których w każdćm  świeci iskra 
ducha narodowego, autor Chodylti usiłuje jak  
z okruszyn rao&ajki złożyć jeden całkowity 
ohfą^es.ućgiosT  o iJsoigo*!

jEj!,-każda tą k i  powieść dla piewcy ciekawa 
Z każdej lud/.ipm aauka, płacz albo zabawą 

- o ' ,  -A pam iątka i pieśnią przyw iązana do. niej
Zawszą} litewskiej dusz.y choć cząstkę odslqm- 

(Dęboróg przedstawia);

Głęboko uznajemy tę praw dę, iż każdą 
wieść gminna jest wedle słów najm iększego 
naszego poety, arką przymierza między da- 
wnemi i nowemi laty, w której lud sk łada  
broń swego rycerza, swych myśli przędzę i 
swych uczuć szaty, ale nie posuwamy tego 

-tak daleko by twierdzić - ii  poetyczna pi.eś.ó

j e s t  „stronnikiem pokoju bezwarunkowo, za jaką 
bądź cenę,'1 bo jego mowy i glosowania w ważnej 
uroczystej okoliczności dowiodły, że kiedy idzie
0 to co on uważa za iateressnjące ^ bliska go­
dność narodową, gotów on jestf narazićwszystko, 
nawet zerwanie przymierza, które je s t  bardzo ko- 
rzystnem dla Atsglji. Ale korzysta! on z tej spo ­
sobności, żeby przekonać szczegółami, że trw a­
łość pokoju, jes t  żywiołem nieodbicie potrzebnym 
pomyślności i bezpieczeństwa kraju, i w tych sło­
wach p. Gibson daje naukę bardzo pożyteczną i 
potrzebną. Niedawno czyniliśmy zapytanie, czy 
pewne dzienniki atakujące nieustannie i zjadliwie 
instytucje francuzkie, postanowiły sobie konie­
cznie wywołać wojnę między temi dwoma naro­
dami? Z radością widzimy, że p. Gibson z całą 
.powagą swego imienia i wpływu, oskarża i suro­
wo strofuje polemikę tych dziepników. Oświad­
cza on, iż my mamy tak wiele nadużyć u siebie, 
że pewne dzienniki hardzoby dobrze uczyniły,że­
by się zajmowały naszemi własnemi sprawami,
1 żeby poświęcały talenta swbićh redaktorów ku 
wytępieniu niesprawiedliwością zepsucia, jakiemi 
zabrudzone są nasze instytucje. Dodać tu może­
my, że najczęśoićj ci dziennikarze nie znają aniję- 
zyka, ani ludu, ani instytucji, ani nąwęt topogra- 
tji kraju k tóry krytykują, a jak  powiada p. Gib­
son, rączą nas nie proszone artykułami rozumo 
wanemi o obcych narodach.

I tak widzieliśmy jednego z tych redaktorów 
oświadczającego, że rząd belgijski jes t  rządem 
protestanckim tak jak  krój Geojiofd, drugiego k tó ­
ry tytuł.>wał Królestwem jedno xięztw<> niemie­
ckie. Korzystając z takiego rodzaju niewiadomo- 
ści, zdarza się nieraz, że ją.cyś facecjoniści p rze­
syłają tym dziennikom najdziwaczniejsze korre- 
spondeucje i zapełniają je najśmi.eszniejszemi wia­
domościami. j u . .

F, Gibson starał się tąkże, udzielić rozsądnych 
rad lordowi Palmerston. Według jego zdania, 
przyszedł już dla szlacljejnego wicehrabiego czas 
stukania otium ęum tfign ifa tę  (odpoczęcia z go­
dnością) i zrzęczeąia się pretensji do tytułu n a­
czelnika czy.przywódcy libprąlistów. P. Gibson 
wyobraża sobie dość naturalnie jak  nam się zda­
je, że kiedy jak i człowiek przez lat pięćdziesiąt 
brał ud zia ł w rządzie ^yielkiego D arodu, kiedy słu­
żył rozmaitego rodzaju, administracjom, i jak  do ­
daje p. Gibson, wszystkie uiniał zadowolbić, ten 
jużby powinien ustąpić miejsca innym.

P. Gibson w swojej mowie z zapałem oświad­
czył się na korzyść zniesienia .podatku od papie­
rów, który to podatek wprowadzony postał za 
czasów królowej Anny. Monarchini ta wyłączyła 
zppd tego podarku papieru używany do d ru k o ­
wania xiążek po łacinie, pp grecku i w językach  
północnych. Z tego powodu pewna deputacja u- 
ęzyniła uwagę byłemu kanclerzowi skarbu, ze ję ­
zyk angielski Jest, także ,lióKipcnym. że zatem pa­
pier pod druki angielskie winien być także wol­
nym od tego podatku.' „O mej., ino i panowie" •— 
odpowiedział .kanclerz. , A  jakiż język ma się tu 
rozum ieć?1—zapytał jeden z członków deputacji.

ludowa wyczerpuje całkowicie zadanie poe­
zji! ,Z rozwijaniem się nąrqda ']ęoz»yijaj% się i 
fonuy poplyczue i ltrysl n iw dęw a.p rzyb iera  
w, poetycznym utworze,, inne więcej sztuczne, 
ale ii więcej wykońeztMie kształty- Syrokomla 
wie o tem równier dobrze ju k  i każdy komu 
nie jest obcą estetyka"/,e«a)\yyŻ9zym szczy­
tem poezji słow a jest drafnat; ale Syrokomla 
sam w siebie wmówił iż grzeszy1 wżględem 
,,gminu szarhczkow ego,£ jeśli h a  chwile zaj­
muje się innym przedmiotem a nie gmjnnem 
podaniem i śpieszy wytłum aczyć się gdy jed ­
na gazeta w yrzekła żęjZdiA dzi^jją^stelskie- 
mu światu i ztąd B óg.jńę ęo o njm trzym ać 
gotowi (a). Nie pojmujemy kiedy j  jąkun spo­
sobem zaw arł poeta .:„pae ta  eonv.enta“ z po­
wszechnością obowiązujące go. niepisać nic 
więcćj nad „gawędy*4 w yjęte'z podań Litwy i 
na tle litewskiej miejscowości; nief pojmujemy 
tego zaparcia się'w yższość! w 'poezji w imię 
sięlanki i powieści, gmipnśj, dochodzącego aż 
do przepraszania czytelników żeraz  czy dwa
razy zachciał mocniej spotęgować.svvoją po­
etyczną werwę -i spróbować sił własnych 
w wyższym rodzaju poezjill- , i , (d. c. n.)

(a) W ielki czwartek. Słówko do czytelnika.



„Roseyjski*1—odpowiedział bez wahania kanclerz.
(Le Nord.) 

F R A N C J A .
P aryż 10 Grudnia. Cesarz w yjech a ł dziś do  

Fontainebleau.
Najwyższa rada Algierji i kolonji, zgromadziła 

się wczoraj po raz pierwszy. Mówią, ze posiedze­
nie ograniczyło się na mowie xięeia Napoleona, 
względem celu utworzenia tej rady i oznaczeniu 
ogólnych przedmiotów tego zgromadzenia.

Kómmissją wyznaczona do sprawy immigracji, 
słuchała z wielkiem zajęciem objaśnień udzielonych 
przez pana kapitana Łejeńne,'który dowodził s t a ­
cją przy brzegach zachodniej Afrjki i którego o-: 
świadczenia utwierdziły j ą  jeszcze w opiuji o j a ­
kiej donosiliśmy przed kilku dniami, że immigra- 
cja je s t  potrzebną dla poińyślności naszych kolonji.

Nie zdaje się żeby sprawa Schwytania jednego 
statku francuzkiego na wodach afrykańskich przez 
statki krążące angielskie, wywołała ważne niepo- 
rozumienje, pwsżgió podobno rzecz ta już jes t  za­
łatwioną.

w
Powiadają, że, w'wigilją dnia przeznaczonego na 
yjazd z Compiegne, Cesarz przy obiedzie znalazł 

pod swoją serwetą petycję, Wszystkich dam zapro­
szonych , koutrassygnowaną przez Cesarzowę 
z prośbą ó przedłużenie fiobytu w Compiegne do 
niedzieli następnej. Ce,sarz oświadczył z uśmie­
chem, że nie można odrriówic tak uprzejmej prośbie, 
ale z rana w niedzielę oświadczył daniom które 
koniecznie żądały pozóstac. że zapasy zostały wy­
czerpane i że trzeba będzie poprzestać na śniada­
niu z mleka i razowego chleba. Naśmiano się du ­
żo z tej niespodziewanej zemsty.

Pan Qeroulde Duprć officer iużenierji, przezna­
czony do wyprawyKochinehińskiej, wyjechał dziś 
po posłuchaniu pożegnalnym u Cesarza.

Memorial de Pyrenees  podaje bardzo pożądane 
wiadomości o polepszeniu się stanu zdrowia mar­
szałka Bosquet.

Xiąże Napoleon wyznaczył kommissję, której 
powołaniem będzie wskazywać mu osoby, przed 
stawiające najpewniejsze rękojmie do zbudowa 
nia kolei algierskich. Jes t  to niejako wezwanie do 
kapitalistów i wielkich przemysłowców.

Rada stanu nie otrzymała jeszcze budżetów, są 
one jeszcze w roztrząsaniu w biurach ministra 
skarbu i dopiero w końcą1 ̂ przyszłego tygodnia 
zostaną odesłane radzie stanu.

Rozmaite projekta reformy w administracji po­
cztowej zostały odrzucone przez radę stanu. Sta  
tus quo zostanie utrzymany pod względem fran 
kowania listów, które pozostanie jak  dotąd do- 
wolnem. Ale ważna zmiana zostanie zaprowadzo­
ną co do przesyłek pieniężnych. Dotąd poczta o d ­
powiada tylko za kwoty niższe od 50 fr., na przy­
szłość ręczyć będzie dó 3000 fr. za złożeniem 
deklaracji co do summy przesłanej i opłatą d ro ­
bnego procentu aseekuracyjnego. Stan h an d lo ­
wy na prowincji bardzo jes t  zadowalony z tego 
nowego rozporządzenia.

Niespodziany powrót p. P rokeschdo  Konstan­
tynopola dowodzi, że rząd austrjacki niepokoi 
się 08tatniemi wypadkami w Xięzt«vach naddu- 
najskich. Pow rót ten sprawił wielkie wrażenie 
w ambassadach w Pera. Spodziewają się, że in- 
ternuncjusz austrjacki użyje wszelkiego swego 
wpływu na Ali paszę, aby utrzymać dwie pro­
wincje duoajskie w stanie rzeczy przychylnym 
dla Austrji ale nie łatwo mu to będzie. Ruch u- 
mysłów silniejszy je s t  w tej s tronie niż mądrość 
dyplomatyczną, Ambassadorowie od dwóch dni 
zgromadzają się i nie mogą się zgodzić na rezo­
lucję wspólną, która jednak je s t  bardzo potrze­
bną; kajmakanje, ten ostatni hamulec agitacji zosta­
ły de facto złamane i anarchja panuje w Rumunji.

(f ńdćpendanci Belge).
—  Moniteur de la Flotte studjuje najstaranniej 

kampanję angielską w Indjach i często prostuje 
twierdzenia dzienników angielskich. Czytamy mię­
dzy innemi w tym dzienniku:

Anglja przygotowuje się ze szczególną wytrwa­
łością do nowej kampanji w Indjach. Posłano woj­
sko z Chin, wyspy Ćeylon, Maurice, z Przylądka, 
z Port Nafal, wszystkie kolonje angielskie dały 
swoich rozporządzalnych ludzi i do Kalkuty bez 
przerwy przybywają oddziały piechoty, jazdy i 
artyllerji.

W  pierwszych dniach listopada lord Clyde ma 
rozpocząć operacje, które głównie wymierzone bę­
dą przeciw królestwu Oude.

W y ł o ż y w s z y  p l a n  l o r d a  Clyde, Moniteur de la 
Flotte dodaje:  g . ...

Wykonanie tego'planu wymaga rozwinięcia zna­
komitych sił wojskowych, a szczególnie jazdy, 
ponieważ klęska jednej kolumny pociągnęłaby za 
sobą niepowodzenie całej wyprawy, i dla tego 
pojmujemy naleganie z jakiem lord Clyde dopo­
minał się o potrzebne mu posiłki.

Ale indjanie mają za sobą dokładną wyższość 
kraju,mają tę korzyść że walczą za swoje wyznanie, 
za swoje ogniska, że walczą u siebie, i że nie ma­
ją powodu lękania się chorób, które dziesiątkują! 
europejczyków. T o  dostatecznie wyjaśnia długi 
opór jaki spotykają bohaterskie Wysilenia angli­
ków. Nikt nie wątpi, że rezultat kampanji dziś już 
rozpoczętej, będzie pomyślnym dla broni angiel­
skiej, ale czy ona dostateczną będzie do zmusze­
nia ostatnich powstańców do złożenia broni? That 
is  the question  i wolimy czekać rezultatu wypad­
ków, niż kusić się o rozwiązanie tego pytania.

— Wielkie mocarstwa korzystają z wolnych 
chwil pokoju, aby uczynić wojnę coraz bardziej 
morderczą i przez to samo jak  się zdaje mniej sko­
rą  do wypowiedzenia. Mówiliśmy jiiż o organizo­
waniu nowych Sześćdziesięciu baterji z działami 
Minie, z których każda złożona jes t  z 8miu dział 
8-funtowych, nadto mamy jeszcze 20 nowycbf ba­
terji dział granatnikowych 12-funtowych. Anglja 
nie mogła pozostać w tyle, i Moniteur de la Flot­
te pisze:

Przedstawiony został w Anglji ministrowi woj­
ny wynalazek pułkownika Wood, nowej broni, 
która jeśli okaże się taką jak  wynalazca zapowia­
da, będzie mogła zastąpić miejsce dział w bitwach 
lądowych. Jest  to szerea 48 luf karabinu Miuie,T '  | ■ ~
urfaieszczonych w formie wachlarza na lawetach 
tak lekkich, że z łatwością mogą być ciągnione 
przez dwa konie. Szerokość kąta strzału je s t  ta-; 
ką, że jeden wystrzał dostatecznym je s t  do zni­
szczenia całego szwadronu. Dwóch tylko ludzi 
potrzeba do obsługi tej machiny wojennej. Za po­
mocą dowcipnego mechanizmu, można strzelać na- 
przemian po 12 dział razem lub z wszystkich od 
razu. Zapewniają że komitet w Cambridge, uznał 
ten wynalazek bardzo korzystnym.

Dawno już słyszeliśmy o tym wynalazku pułko­
wnika W ood, który zdaje się udoskonalonem n a­
śladowaniem machiny piekielnej Fieschiego, nie 
można jednak zaprzeczyć, że broń tego rodzaju 
mogłaby być skuteczną szczególniej przeciw zbli­
żaniu się kolumn idących do szturmu. (Le Nord.)

P  R U S S Y.
B erlin  9 Grudnia. Położenie zaczyna ustalać 

się i tworzy się już niejaka opinja względem cha­
rakteru i zamiarów nowej administracji. Stronni­
ctwa krańcowe widocznie i niewątpliwie przegra­
ły partję, widać to najlepiej po zarzutach i ze 
wnętrznych atakach zjakiemi występują przeciw 
władzy, ale które, nie znajdują wcale echa w na­
rodzie. Gazeta Pruska  (dawniej Zeit) oświadcza 
się dziś energicznie przeciw taktyce ludzi upadłe­
go stronnictwa, którzy starają się zatrwożyć umy­
sły, wywołując widmo 1848 roku. Te strachy, 
słusznie powiada dziennik ministerjalny, nikogo 
już dziś nie trwożą; je s t  to środek którego zanad­
to już używano i nadużywano. Naród ma zaufa­
nie w rządzie, ponieważ je s t  to rząd silny; a to za­
ufanie, ta popularność, powiększa jeszcze jego mo­
ralną siłę. Otoczona powszechnem uszanowaniem 
i miłością ludu, korona może być pewną, że jej 
prerogatywy będą bezpiecznemi od wszelkiego 
zamachu, a jednocześnie naród widzieć będzie sw o­
je  prawa wzmocnionemi i szanowauemi. Nie bę­
dzie tu nagłych zmian ani reform radykalnych; 
taki zdaje się być cel, który rząd pragnie osiągnąć 
i usiłowania jego na tej drodze znajdą wszelką po­
moc ze strony każdego rozsądnego i umiarkowa­
nego stronuictwa w narodzie.

Rząd ,zajmuje się gorliwie projektami praw, któ­
re zamierza przedstawić ciału prawodawczemu. I 
tak mówią, że prawo o rozwodzie zostanie przed­
stawione, a prawo o małżeństwie cywilnem ma 
zostać odroczonera. Pogłoski o reorganizacji na­
szej armji, utrzymują się ciągle, pomimo prze­
ciwnych zapewnień rozmaitych dzienników. Nie 
idzie tu wcale według tych pogłosek o przerobie­
nie landweru w pewien rodzaj rezerwy, ale o r a ­
dykalną reformę w korpusach officerów. Wielu 
znakomitych officerów pragnęłoby bardzo żeby 
w tym względzie wprowadzono zasady jakie ist­
nieją w armji francuzkiej.— Mówią także o proje­
ktach praw tyczących się organizacji handlowej, 
i rewizji praw o patentach i t. d. W ogóle nowy 
rząd postępuje z największą ostrożnością, nie o- 
puszc.za ori drogi prawości ani ńa chwile. Obawy |

zbyt nagłego zwrotu rozpraszają się; nawet prze­
ciwnicy nowego stanu rzeczy zaczynają wierzyć 
w jego trwałość, a państwa południowych Niemieo 
przez chwilę zatrwożone oddziałaniem jakieby 
w nich mógł wywierać popęd jaki się objawił 
w Pruśsach, zaczynają się uspakajać.

Dzisiejszy Staats Anzeiger  ogłasza nominację: 
dyrektora Wydziału politycznego w ministerstwie 
spraw zagranicznych paną_Bąlan, na posadę po­
sła nadzwyczajnego i pełnrutióćnego ministra przy 
dworze królewskim Wirtemherskim.

Bal dany wczoraj przez lorda Bloomfield, był 
bardzo świetny. Dwór i jego dostojny gość xiążo 
Walji, zaszczycili tę zabawę swoją obecnością. 
Ciało dyplomatyczne, w wielkim komplecie, licząc 
w to damy, ministrów, znakomitości sztuk i nauk, 
słowem wybór towarzystwa, zapełniali salony am- 
bassady angielskiej.

Od miesiąca już we wszystkich kościołach od ­
bywają się modły o szczęśliwe rozwiązanie xięż- 
nej Wiktorji, małżonki xięcia F ryderyka W ilhel­
ma. (Le Nord.)

D O N I E S I E  I I  A.
Znane i powszechnie cenione dzieło Dra Henryka 

Will pod tytułem: A N L E I T U N G  Z U R  C H E M I S C H E N  A N A ­
L Y S E ,  w polskim przekładzie Karola Lilpopa, znajdu­
ję się obecnie pod prassą i w krótkim już czasie 
wyjdzie wraz z tablicami na widok publiczny.

(Nr 5 7 i —  1).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Jez ie rs i tK aro l  hr.  z Miń­

sk a  n r  6 ) 3, K adłubow ski 
L e o n a rd  ob. z Ł ęczycy  n r  
584, Komierowshi Michał 
ob. z K lem bow a n r  584, 
K arski W inc. ob. z O p a ­
tow ie n r  625, K aryow ski 
S tan. obyw . z O lszanki nr 
476, Lachcicki C ypr.  dym. 
sz tabs  kap itan  z G rodna  
n r  4 )4 ,  O kęcki Michał ob. 
z K lem bow a n r  584, P o­
tocki Stan hr. z W y so k ie ­
go Litewskiego n r  415, 
Rostworowski F eb  ob. z L e ­
sznow oli  n r  6 13, Rohland  
R om an ob . z Czajek  n r  
6 ( 3. Siem iątkowski W łodzi,

ob. z P e re s p y  n r  6) 3, Z a -  
darzewski J ó z e f  ob. z Sło- 
nima n r  601. Żym irsk i Wł. 
ob. z K lem bo w a  n r  584.

WYJECHALI Z WAHSVAVY.
D ębiiiski T y tu s  ob. do 

N ies tem p ow a , Krukowieeki 
Adam hr. do Popnia ,  M nie- 
w ski F e l.  ob. do Kutna, 
M alczyński Stan. ob. do 
Lublina, hr. H auke  Józe i 
sz tabs  - ro tm istrz  g w ard ji  
do P a ry ża ,  H erteux  Alex, 
re s ta u ra to r  do  K rakow a, 
R ożen  Matias bankie r  do 
D rezna, hrabia  Radokńsltt 
W ład .  szam belan  d w o ru  
N. k ró la  P rusk iego  do B e r ­
lina

H U I S  U I K ł . K ł  W A H m W M U l U
dnia 15 Grudnia 1858 roku.

m a s e t y .
Pół-imperjały r o s s y js k ie ........................
Dukaty hollendcrskie nowe ważne

P a p i e r y .
Obli. sk»r. (4% ) za 109 rs. (oprocz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 4% ) 
Listy zastawne biaie II okresu (oprocz 

kupoun) (4% ) . . za 100 zip. 
L isty  zastawne białe III okresu (oprocz 

kuponu) (4 s;,) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkowe aa 500 zł. (oprocz

knpoao) (4% ) ........................
C ert. banku aa obi. cz. lit. A na 300 zł.

„ ,  lit. B. aa 200 zł. bez proc.
„ ,  „ procentowe <5%V

Dowody Kon. Cen.tr. Likwtd. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

Oprocz kuponu (5*/^) . . . .
„ ' „ „ z roku 1855

Akcje Główuego T ow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . •
Obligi, W spółki Żegiugi Parowej w Króle­

stwie Pnlxkiem *51^,) za rs. ISO 
Akcje drogi iektzndj W arszuw sko-B yd- 

eoskidj po rs. 100 (4*,) . . . 
Akcje drogi żelaznój W arszaw sko-W ie­

deńskiej za sztukę, praeiu. . .
W e x 1 e x dnia l t  b. m.

Berlin . . . .

żądano
I kno

plaoouo
Rs. ! kno.

94

14

42

68

Gdańsk

Hamburg
Londyn

Petersburg 

Parys . .

W iedeń
W rocław

Ab

100 Tal. 2 M. 99 6 0 99 a o
100 Tul. k. t. — .

100 Tal. 2 M.
100 Tal. k. t. - - - - - - —

300 BMk. 2 M. 151 50 - - - - - - **
1 F t. St. 3 M. 6 72
100 Rs. k. t. 99 33 - - - - - - —

100 Rs. 1 M. 99 50 — —
100 Rs. k. t. . _ ■ . • m u —

300 Fran. 2 M. 80 25 _ _ —

300 Pran. 1 M. i U ' - - - - - —
150 Z ł. R. 2 M. 98 10 ---  j —

100 Tal. 2 M. — — — —

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Hs. — kop. 83 '/, 
ad listów  zastawnych kop. 28%  

.0  nowej rossvis!klłj pozvrzki Bs. — k«p —

T E A T R  ROZMAITOŚCI. D z iś : Kamień pro­
bierczy.

T E A T R  W IELKI. Jutro: Hugonoci, pan Rei- 
chard przedstawi rolę Raula. ___

■ a . i - .  »  , ■ „ I . , . , , - 1  , i  i)  i . > i  s u . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   ■ ■ ■  —  —  ■ —  ■  : .  ^ - - - - - - - - - - - - - - - - - T T 7

W Drukarni «J. U n g ra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 4 (16 Grudnia 1858.— S ta rsay  C enzor,/^ . Sobieszczanski.


